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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  – Mu­sisz mnie z tego wy­cią­gnąć – syk­nę­ła Lucy Mil­ler do te­le­fo­nu ko­mór­ko­we­go, któ­ry przy­sła­no jej do domu kil­ka ty­go­dni temu. Za­dzwo­nił do­kład­nie w chwi­li, kie­dy wy­cho­dzi­ła z na­ra­dy. Na wszel­ki wy­pa­dek od razu ukry­ła się z nim w dam­skiej to­a­le­cie, spraw­dza­jąc wcze­śniej, czy nie ma ni­ko­go w żad­nej z ka­bin.


  – Uspo­kój się – usły­sza­ła w słu­chaw­ce do­brze zna­ny, ko­ją­cy mę­ski głos, któ­ry dla niej za­wsze brzmiał uwo­dzi­ciel­sko. Czę­sto fan­ta­zjo­wa­ła na te­mat wy­glą­du jego wła­ści­cie­la. W tym mo­men­cie była jed­nak zbyt prze­ra­żo­na, by o tym roz­my­ślać. Ma­rzy­ła je­dy­nie, żeby się wy­plą­tać z tej ca­łej sy­tu­acji i oca­lić skó­rę.


  – Ła­two ci mó­wić – wark­nę­ła ner­wo­wo. – To nie ty sie­dzisz w ban­ku, uda­jąc, że wszyst­ko jest w po­rząd­ku, cho­ciaż wiesz, że ktoś chce cię sprząt­nąć.


  – Oglą­dasz za dużo fil­mów sen­sa­cyj­nych.


  – Nie wi­dzia­łeś czło­wie­ka, któ­ry mnie śle­dził. Je­stem pew­na, że to był płat­ny za­bój­ca. Na dwo­rze upał trzy­dzie­ści stop­ni, a on miał na so­bie dłu­gi płaszcz.


  – W Wa­szyng­to­nie dziś pada. To był na pew­no zwy­kły płaszcz prze­ciw­desz­czo­wy.


  – Nie słu­chasz mnie! Je­stem spa­lo­na. Ktoś był w moim miesz­ka­niu. Wy­cią­gniesz mnie stąd albo za­bio­rę wszyst­kie dane i wsią­dę do pierw­sze­go sa­mo­lo­tu le­cą­ce­go do Ame­ry­ki Po­łu­dnio­wej.


  – Bądź roz­sąd­na…


  – Mam dość by­cia od­po­wie­dzial­ną! Do­tych­czas ro­bi­łam wszyst­ko, o co mnie pro­si­łeś, bez za­da­wa­nia py­tań. Za­ufa­łam ci, choć nie wi­dzia­łam cię na oczy i nie znam two­je­go imie­nia. Te­raz przy­szła ko­lej na cie­bie – mu­sisz mi uwie­rzyć. Nie je­stem głu­pia. Je­śli na­tych­miast mnie stąd nie wy­do­sta­niesz, ten ma­leń­ki, dro­gi te­le­fon ko­mór­ko­wy wy­lą­du­je w pierw­szej stu­dzien­ce ka­na­li­za­cyj­nej i ni­g­dy wię­cej mnie nie usły­szysz.


  – No do­brze. Przy­ja­dę o sie­dem­na­stej trzy­dzie­ści, naj­póź­niej o osiem­na­stej. Wy­trzy­masz do tego cza­su? Dasz radę do­trzeć do domu?


  Lucy wzię­ła głę­bo­ki wdech, sta­ra­jąc się uspo­ko­ić. Trzy dni temu za­uwa­ży­ła, że jest śle­dzo­na. Wczo­raj zo­rien­to­wa­ła się, że ktoś prze­szu­kał jej miesz­ka­nie. Jak do­tąd jed­nak ob­ser­wa­tor trzy­mał się od niej na dy­stans. Może więc uda jej się prze­trzy­mać jesz­cze kil­ka go­dzin.


  – Zro­bię, co w mo­jej mocy. Ale je­śli coś mi się sta­nie, prze­każ moim ro­dzi­com, że ich ko­cham, do­brze? – Wy­po­wie­dzia­ła to z tru­dem, sta­ra­jąc się, by za­brzmia­ło na­tu­ral­nie.


  – Nic ci nie bę­dzie, kró­lo­wo dra­ma­tu.


  Lucy roz­łą­czy­ła się, nie chcąc po­wie­dzieć cze­goś, cze­go bę­dzie póź­niej ża­ło­wa­ła. Kró­lo­wa dra­ma­tu? Czyż­by Ca­sa­no­va uwa­żał ją za ja­kąś zwa­rio­wa­ną pa­ra­no­icz­kę? W cią­gu ostat­nich kil­ku ty­go­dni udo­wod­ni­ła już chy­ba swo­ją war­tość. Ca­sa­no­va. Kto może no­sić taki pseu­do­nim? – za­sta­no­wi­ła się.


  Scho­wa­ła ko­mór­kę do to­reb­ki i ru­szy­ła do drzwi. Ką­tem oka do­strze­gła w lu­strze swo­je od­bi­cie. Wy­glą­da­ła jak obłą­ka­na. Brą­zo­we krę­co­ne wło­sy wy­su­nę­ły się z za­zwy­czaj schlud­ne­go kocz­ka i roz­sy­pa­ły bez­ład­nie na twarz, na po­licz­kach mia­ła wy­pie­ki, a w ukry­tych za oku­la­ra­mi oczach cza­ił się lęk. Dała so­bie pięć mi­nut na po­pra­wie­nie fry­zu­ry, przy­pu­dro­wa­nie nosa i na­ło­że­nie ró­żo­wej szmin­ki o źle do­pa­so­wa­nym od­cie­niu. Sto­so­wa­ła dys­kret­ny ma­ki­jaż, po­dob­nie jak wszyst­kie jej ko­le­żan­ki pra­cu­ją­ce na kie­row­ni­czych sta­no­wi­skach.


  Sta­ra­ła się do­pa­so­wać do gru­py. Za­le­ża­ło jej, żeby nie zwra­cać na sie­bie uwa­gi.


  Kie­dy do­pro­wa­dzi­ła się do po­rząd­ku, opu­ści­ła kry­jów­kę i ru­szy­ła do biu­ra, ma­jąc na­dzie­ję, że uda jej się tam prze­trwać w spo­ko­ju przez resz­tę po­po­łu­dnia.


  Mar­ny z cie­bie szpieg. Roz­sy­pu­jesz się psy­chicz­nie, gdy tyl­ko po­ja­wia się pierw­sza ozna­ka nie­bez­pie­czeń­stwa, po­wie­dzia­ła do sie­bie w du­chu.


  Pech chciał, że za­raz za ro­giem wpa­dła na dy­rek­to­ra, któ­ry za­trud­nił ją w ban­ku.


  – Dzień do­bry, Lucy – po­wie­dział uprzej­mie. – Wła­śnie cię szu­kam.


  – Prze­pra­szam, by­łam w to­a­le­cie. Źle się po­czu­łam. Chy­ba za­szko­dził mi lunch – wy­ja­śni­ła, prze­wi­du­jąc, że nie bę­dzie drą­żył te­ma­tu. Daw­no temu od­kry­ła, że ła­two wpa­dał w za­kło­po­ta­nie.


  Spoj­rzał na nią uważ­nie jed­nym okiem. Dru­gie utra­cił w wy­pad­ku, któ­re­go szcze­gó­łów nie zna­ła. Po ple­cach prze­szły jej ciar­ki. Czyż­by do­strzegł jej strach?


  – Mar­nie wy­glą­dasz. Je­steś bar­dzo bla­da. Na pew­no nic ci nie jest?


  – Dzię­ku­ję, na­praw­dę wszyst­ko w po­rząd­ku. – Cały pan Var­gov. Przy­ja­ciel wuja De­ni­sa, za­wsze życz­li­wy i oj­cow­ski. Przy­jął ją, kie­dy roz­pacz­li­wie po­trze­bo­wa­ła bez­piecz­nej, sta­łej po­sa­dy, choć nie mia­ła od­po­wied­nich kwa­li­fi­ka­cji na sta­no­wi­sko kon­tro­le­ra fi­nan­so­we­go. Zro­bi­ła li­cen­cjat w dzie­dzi­nie fi­nan­so­wo­ści i nie po­sia­da­ła żad­ne­go do­świad­cze­nia za­wo­do­we­go. Oka­za­ło się jed­nak, że do­sko­na­le so­bie ra­dzi z obo­wiąz­ka­mi.


  We­dług pana Var­go­va na­wet aż za do­brze. Jego zda­niem była na­zbyt skru­pu­lat­na. Kie­dy zgło­si­ła się do nie­go z po­dej­rze­niem, że po­peł­nio­no de­frau­da­cję, nie po­trak­to­wał jej po­waż­nie. Dla­te­go zwró­ci­ła się do Urzę­du Bez­pie­czeń­stwa Na­ro­do­we­go i w ten spo­sób na­wią­za­ła kon­takt z Ca­sa­no­vą.


  – Weź so­bie wol­ne na resz­tę po­po­łu­dnia – za­pro­po­no­wał pan Var­gov.


  – Nie mogę. Mu­szę przy­go­to­wać ra­por­ty, o któ­re pan pro­sił.


  – Spra­woz­da­nia po­cze­ka­ją. Gdy­by twój wuj się do­wie­dział, że go­nię cię do pra­cy, kie­dy je­steś cho­ra, do­brał­by mi się do skó­ry.


  – Dzię­ku­ję, je­śli nie po­czu­ję się le­piej, wyj­dę tro­chę wcze­śniej.


  Je­śli opu­ści biu­ro o nie­ty­po­wej po­rze, może uda jej się wy­pro­wa­dzić w pole męż­czy­znę, któ­ry ją śle­dzi. Przez naj­bliż­szą go­dzi­nę po­sta­ra się prze­grać jak naj­wię­cej da­nych z sys­te­mu na ma­leń­ki, su­per­po­jem­ny dysk prze­no­śny. Po­tem opu­ści to miej­sce i już ni­g­dy tu nie wró­ci.


  Ca­sa­no­va za­bie­rze ją gdzieś, gdzie jest bez­piecz­nie. Obie­cał jej to. Kie­dy zo­sta­ną prze­pro­wa­dzo­ne aresz­to­wa­nia i prze­stęp­cy znaj­dą się za krat­ka­mi, roz­pocz­nie wszyst­ko od po­cząt­ku. Nowe ży­cie, nową pra­cę.


  Bę­dzie wspa­nia­le.


  O trze­ciej dzie­sięć była go­to­wa. Ukry­ła dysk w biu­sto­no­szu, wzię­ła to­reb­kę, pa­ra­sol­kę i po­in­for­mo­wa­ła Peg­gy Hol­mes, se­kre­tar­kę pana Var­go­va, że w związ­ku z pro­ble­ma­mi żo­łąd­ko­wy­mi wy­cho­dzi wcze­śniej.


  – Mam na­dzie­ję, że to nic po­waż­ne­go. Od kie­dy tu pra­cu­jesz, opu­ści­łaś tyl­ko je­den dzień.


  Peg­gy do­bie­ga­ła sześć­dzie­siąt­ki i pra­co­wa­ła dla dy­rek­to­ra od po­nad dwu­dzie­stu lat. Mia­ła schlud­nie uło­żo­ną fry­zu­rę z trwa­łą on­du­la­cją, przy­sa­dzi­stą fi­gu­rę i wy­jąt­ko­wo wy­dat­ny biust. Lucy jed­nak do­sko­na­le wie­dzia­ła, że za bab­cio­wa­tym wy­glą­dem i mat­czy­nym sto­sun­kiem do pra­cow­ni­ków biu­ra kry­ła się wy­jąt­ko­wo by­stra i in­te­li­gent­na ko­bie­ta, o nie­spo­ty­ka­nej pa­mię­ci do szcze­gó­łów i wręcz pa­to­lo­gicz­nej su­mien­no­ści.


  – Nic mi nie bę­dzie – od­par­ła, sta­ra­jąc się wie­rzyć we wła­sne sło­wa.


  Myśl o tym, że bę­dzie mu­sia­ła sama dojść na par­king, prze­ra­ża­ła ją. Nie po­win­na po­stę­po­wać ru­ty­no­wo. Roz­sąd­niej bę­dzie, je­śli po­je­dzie au­to­bu­sem. Przy­sta­nek znaj­do­wał się nie­da­le­ko biu­ra.


  Na dwo­rze było go­rą­co i wil­got­no od nie­usta­ją­ce­go, lek­kie­go desz­czu. Mimo to, kie­dy wy­szła z bu­dyn­ku na uli­cę, ogar­nął ją nie­przy­jem­ny chłód. Roz­ło­ży­ła pa­ra­sol­kę i ro­zej­rza­ła się ukrad­kiem do­oko­ła w po­szu­ki­wa­niu męż­czy­zny w płasz­czu. Nie za­uwa­ży­ła ni­ko­go po­dej­rza­ne­go. Ode­tchnę­ła z ulgą. Mi­nę­ła prze­czni­cę, stu­ka­jąc na mo­krym chod­ni­ku ni­ski­mi ob­ca­sa­mi skrom­nych pan­to­fel­ków. Żeby nie stać zbyt dłu­go na przy­stan­ku, za­czę­ła spa­ce­ro­wać, uda­jąc, że oglą­da wy­sta­wy skle­po­we. Kie­dy do­strze­gła zbli­ża­ją­cy się au­to­bus, ru­szy­ła w jego kie­run­ku i wsko­czy­ła do środ­ka na chwi­lę przed za­mknię­ciem drzwi.


  Wy­sia­da­jąc nie­da­le­ko domu, w Ar­ling­ton, rów­nież nie za­uwa­ży­ła ni­cze­go nie­po­ko­ją­ce­go. Może uda­ło jej się wy­wieść prze­śla­dow­cę w pole lub sam zre­zy­gno­wał, do­cho­dząc do wnio­sku, że nie war­to jej śle­dzić, sko­ro nie zna­lazł w jej miesz­ka­niu żad­nych do­wo­dów. Dysk mia­ła za­wsze przy so­bie.


  Jej mały dom miał tyl­ko jed­no wej­ście. Rano wło­ży­ła w drzwi gru­bą nit­kę, żeby spraw­dzić, czy pod­czas jej nie­obec­no­ści ktoś wcho­dził do miesz­ka­nia. Kor­do­nek był na miej­scu. Wsu­nę­ła klucz do zam­ka, otwo­rzy­ła go, po czym za­trzy­ma­ła się na mo­ment w pro­gu, żeby zło­żyć pa­ra­sol­kę i otrzą­snąć ją z wody.


  Miesz­ka­ła tu od dwóch lat. Dom zna­lazł dla niej wuj, a ona zde­cy­do­wa­ła się go wy­na­jąć bez wcze­śniej­sze­go obej­rze­nia. Był przy­tul­ny, ale nud­ny, tak jak jej ży­cie jesz­cze kil­ka ty­go­dni temu. Nie sta­ra­ła się urzą­dzić go po swo­je­mu. Nie bę­dzie jej żal go opu­ścić.


  Za­mknę­ła za sobą drzwi i za­su­nę­ła za­suw­kę. Nie­spo­dzie­wa­nie od tyłu ktoś za­krył jej dło­nią usta.


  Ogar­nę­ła ją pa­ni­ka. Po­czu­ła dła­wie­nie w gar­dle. Bez za­sta­no­wie­nia przy­stą­pi­ła do ak­cji. Z ca­łej siły dźgnę­ła na­past­ni­ka w udo pa­ra­sol­ką, któ­rą trzy­ma­ła w ręku.


  Agre­sor wy­dał z sie­bie stłu­mio­ny jęk i na tyle roz­luź­nił uścisk, że uda­ło jej się ugiąć ko­la­na i osu­nąć się na pod­ło­gę. Wte­dy chwy­ci­ła moc­no męż­czy­znę za łyd­kę i po­cią­gnę­ła, prze­wra­ca­jąc go. Na­past­nik upadł z bo­le­snym hu­kiem na mar­mu­ro­wą po­sadz­kę. Ści­ska­jąc moc­no pa­ra­sol­kę, Lucy wy­pro­sto­wa­ła się, ob­ró­ci­ła i wy­mie­rzy­ła szpi­cem swej na po­cze­ka­niu za­im­pro­wi­zo­wa­nej bro­ni w gar­dło prze­ciw­ni­ka.


  – To ja! Ca­sa­no­va! – Męż­czy­zna spraw­nym ru­chem wy­rwał jej pa­ra­sol­kę i od­rzu­cił na bok, mi­mo­cho­dem po­zba­wia­jąc ją rów­no­wa­gi. Lucy ru­nę­ła na nie­go jak dłu­ga. Le­żąc na nim, zdez­o­rien­to­wa­na unio­sła gło­wę i uj­rza­ła naj­cu­dow­niej­sze nie­bie­skie oczy, ja­kie w ży­ciu wi­dzia­ła.


  – Ca­sa­no­va? – spy­ta­ła z nie­do­wie­rza­niem, choć od razu roz­po­zna­ła go po gło­sie.


  – Rany! Ko­bie­to, czyś ty osza­la­ła? O mało mnie nie za­bi­łaś.


  – Wła­ma­łeś się do mo­je­go domu i za­ata­ko­wa­łeś mnie, więc się bro­ni­łam. Uwa­żasz, że to nie­nor­mal­ne?


  – Wró­ci­łaś wcze­śniej niż za­zwy­czaj. Nie wie­dzia­łem, czy to na pew­no ty. Gdzie się na­uczy­łaś sa­mo­obro­ny?


  – By­łam na kur­sie. Jak się tu do­sta­łeś?


  – Je­steś ob­ser­wo­wa­na, więc nie mo­głem wejść fron­to­wy­mi drzwia­mi. Wła­ma­łem się.


  – Ja­kim cu­dem? Mam alarm.


  – Ale two­ja są­siad­ka nie ma – uśmiech­nął się. Lucy po­bie­gła wzro­kiem za jego spoj­rze­niem i onie­mia­ła na wi­dok wiel­kiej dziu­ry w ścia­nie w sa­lo­nie.


  – Wsze­dłeś tam­tę­dy? – jęk­nę­ła. – Mam na­dzie­ję, że nie prze­stra­szy­łeś pani Pflu­ger? Co po­wie wła­ści­ciel domu?


  – Nie do­wiesz się, po­nie­waż już cię tu nie bę­dzie. Wy­jeż­dża­my.


  To była pierw­sza po­krze­pia­ją­ca wia­do­mość, jaką dziś usły­sza­ła.


  – Więc w koń­cu mi wie­rzysz?


  – W two­im domu jest wię­cej apa­ra­tów pod­słu­cho­wych niż w Am­ba­sa­dzie Ame­ry­kań­skiej w Mo­skwie. – Jego twarz spo­chmur­nia­ła.


  Lucy zni­ży­ła głos do szep­tu.


  – I te­raz też nas pod­słu­chu­ją?


  – Po­dej­rze­wam, że plu­skwy pod­łą­czo­ne są do na­gry­war­ki. Ci, któ­rzy je za­ło­ży­li, kim­kol­wiek są, praw­do­po­dob­nie nie pod­słu­chu­ją cię, kie­dy wie­dzą, że nie ma cię w domu. Nie mamy jed­nak zbyt wie­le cza­su. Wkrót­ce znów się pod­łą­czą. Chcę, że­by­śmy byli da­le­ko stąd, kie­dy się tu zja­wią.


  Lucy zda­ła so­bie spra­wę, że na­dal leży na Ca­sa­no­vie. Nie wy­ko­na­ła do­tąd naj­mniej­sze­go ru­chu, żeby się pod­nieść, i za­wsty­dzi­ła się. Czu­ła pod sobą każ­dy jego twar­dy mię­sień i mu­sia­ła przy­znać, że było to bar­dzo przy­jem­ne. Od tak daw­na nie do­ty­kał jej ża­den męż­czy­zna w spo­sób bar­dziej in­tym­ny, niż ści­ska­jąc dłoń.


  Zsu­nę­ła się z nie­go nie­zdar­nie, nie­chcą­cy na­stę­pu­jąc mu ko­la­nem na kro­cze.


  – Ty na­praw­dę je­steś nie­bez­piecz­na – jęk­nął, sia­da­jąc. Lucy w koń­cu mo­gła mu się do­brze przyj­rzeć. Za­wsze wy­obra­ża­ła so­bie, że jest przy­stoj­ny. Rze­czy­wi­stość prze­ro­sła jed­nak jej naj­śmiel­sze ocze­ki­wa­nia. Był wspa­nia­ły. Miał oko­ło me­tra osiem­dzie­się­ciu pię­ciu wzro­stu, opa­lo­ne, umię­śnio­ne cia­ło i te nie­zwy­kłe oczy. Czar­ne gę­ste wło­sy zmierz­wi­ły mu się po jej nie­spo­dzie­wa­nym ata­ku.


  – Masz trzy mi­nu­ty na spa­ko­wa­nie wszyst­kich nie­zbęd­nych rze­czy.


  Lucy po­sta­no­wi­ła mu za­ufać. Po­bie­gła do sy­pial­ni i w mgnie­niu oka ze­bra­ła, co trze­ba, w tym leki prze­ciw­aler­gicz­ne. Wszyst­ko zmie­ści­ło się w nie­wiel­kim ple­ca­ku. Po­nie­waż zo­sta­ła jej jesz­cze chwi­la cza­su, zrzu­ci­ła po­spiesz­nie su­kien­kę i wło­ży­ła dżin­sy i te­ni­sów­ki. Nie wie­dzia­ła, do­kąd wy­ru­sza­ją, jak będą po­dró­żo­wać ani kie­dy będą mie­li oka­zję się za­trzy­mać, dla­te­go wo­la­ła mieć wy­god­ny strój.


  Wy­szła z sy­pial­ni przed cza­sem. Ca­sa­no­va cze­kał na nią w sa­lo­nie, ki­wa­jąc się na pię­tach. Wy­glą­dał na lek­ko po­de­ner­wo­wa­ne­go.


  – Na­resz­cie! – fuk­nął.


  – Da­łeś mi trzy mi­nu­ty i do­kład­nie tyle cza­su mnie nie było – oświad­czy­ła, nie mo­gąc po­wstrzy­mać uśmie­chu.


  – Bawi cię to?


  – W pew­nym sen­sie – przy­zna­ła. Od bar­dzo daw­na nie czu­ła się tak pod­eks­cy­to­wa­na i nie mia­ła ta­kich wy­pie­ków na po­licz­kach. Od lat. Za­po­mnia­ła już, ja­kie to mo­gło być przy­jem­ne. – To­bie też się to po­do­ba. Ina­czej nie zo­stał­byś agen­tem.


  Przy­znał jej ra­cję ski­nie­niem gło­wy.


  – Idzie­my.


  Prze­do­sta­li się przez otwór w ścia­nie.


  – Do­brze, że pani Pflu­ger nie było w domu. Mo­głeś przy­pra­wić ją o za­wał ser­ca.


  – Dla­cze­go są­dzisz, że jej nie było?


  W miesz­ka­niu obok w fo­te­lu sie­dzia­ła osiem­dzie­się­cio­dwu­let­nia są­siad­ka i spo­koj­nie oglą­da­ła te­le­wi­zję. Kie­dy uj­rza­ła Ca­sa­no­vę, uśmiech­nę­ła się do nie­go sze­ro­ko.


  – Już pan wró­cił! – ucie­szy­ła się. Sta­rusz­ka, choć unie­ru­cho­mio­na przez ar­tre­tyzm, za­cho­wa­ła wy­jąt­ko­wą by­strość umy­słu. – Dzień do­bry, Lucy – za­wo­ła­ła.


  Dziew­czy­na spoj­rza­ła na nią w osłu­pie­niu.


  – Wy się zna­cie?


  – Tak. Ten miły pan przy­szedł dziś do mnie i wy­ja­śnił, że je­steś w nie­bez­pie­czeń­stwie, bo ści­ga­ją cię ter­ro­ry­ści, i po­pro­sił, że­bym ci po­mo­gła uciec… – Wzru­szy­ła ra­mio­na­mi jak­by chcia­ła po­wie­dzieć, że to oczy­wi­ste i ta­kie rze­czy co­dzien­nie się zda­rza­ją.


  – A ścia­na? Prze­cież zbu­rzył pani ścia­nę!


  – Dał mi pie­nią­dze na re­mont – od­par­ła i zwró­ci­ła się do Ca­sa­no­vy. – Kie­dy był pan za­ję­ty prze­szu­ki­wa­niem po­ko­ju Lucy, przy­go­to­wa­łam rze­czy, któ­re mogą wam się przy­dać. – Wska­za­ła sta­rą re­kla­mów­kę. – Wło­ży­łam ubra­nia i inne dro­bia­zgi. Mnie już nie będą po­trzeb­ne.


  Ca­sa­no­va przej­rzał za­war­tość tor­by, uśmiech­nął się pod no­sem i spoj­rzał na Lucy.


  – Do­sko­na­le. Włóż to na sie­bie. Od tej chwi­li je­steś Bes­sie Pflu­ger.


  Bry­an El­liott, pseu­do­nim Ca­sa­no­va, za­ci­snął usta, z tru­dem po­wstrzy­mu­jąc uśmiech, kie­dy ob­ser­wo­wał, jak Lucy Mil­ler wkła­da wiel­kie, po­ma­rań­czo­we, po­lie­stro­we spodnie i za­pi­na je w ta­lii. Dziew­czy­na oka­za­ła się praw­dzi­wą nie­spo­dzian­ką.


  Spo­ro wie­dział o niej z prze­pro­wa­dzo­ne­go wcze­śniej wy­wia­du: gdzie się uro­dzi­ła, do­ra­sta­ła, cho­dzi­ła do szko­ły. Znał hi­sto­rię jej za­trud­nie­nia. Już wte­dy za­kla­sy­fi­ko­wał ją jako per­fek­cyj­ną in­for­ma­tor­kę. Obo­wiąz­ko­wa, su­mien­na, in­te­li­gent­na. Mia­ła wszyst­kie naj­waż­niej­sze za­le­ty. Przez ostat­nie kil­ka ty­go­dni udo­wod­ni­ła swo­ją war­tość i nie­zwy­kle im po­mo­gła.


  Do po­ma­rań­czo­wych spodni Lucy wło­ży­ła przy­po­mi­na­ją­cą na­miot po­dom­kę w ko­lo­rach tę­czy. Na­tu­ral­ne wło­sy ukry­ła pod siwą pe­ru­ką z lo­ka­mi. Wło­ży­ła sta­re oku­la­ry pani Pflu­ger w czer­wo­nych opraw­kach, któ­re były tyl­ko nie­wie­le brzyd­sze od jej wła­snych.


  – Tam stoi mój bal­ko­nik. – Sta­rusz­ka wska­za­ła kąt sa­lo­nu.


  – To się na pew­no nie uda – jęk­nę­ła Lucy. – Nikt nie uwie­rzy, że mam osiem­dzie­siąt lat.


  – Ści­ślej mó­wiąc, osiem­dzie­siąt dwa – po­pra­wi­ła sta­rusz­ka.


  Dziew­czy­na wspar­ła się na pod­pór­kach i zro­bi­ła kil­ka kro­ków, imi­tu­jąc po­wol­ne kuś­ty­ka­nie cho­re­go na ar­tre­tyzm in­wa­li­dy.


  – O nie­bio­sa! – wy­krzyk­nę­ła pani Pflu­ger. – Nie mów­cie mi tyl­ko, że tak wy­glą­dam, kie­dy idę!


  – Prze­sa­dzam – wy­tłu­ma­czy­ła się Lucy, po czym od­wró­ci­ła się do są­siad­ki i uści­snę­ła ją. – Nie wiem, jak pani dzię­ko­wać za po­moc.


  Bry­an ukło­nił się pani Pflu­ger, a po­tem wy­pro­wa­dził swo­ją pod­opiecz­ną na ze­wnątrz, na ram­pę dla wóz­ków in­wa­lidz­kich.


  – Po­chyl nie­co gło­wę. O, wła­śnie tak – wy­szep­tał. – Świet­nie so­bie ra­dzisz. Gdy­bym nie wie­dział, przy­siągł­bym, że je­steś czy­jąś bab­cią. – W rze­czy­wi­sto­ści nie miał wąt­pli­wo­ści, że pod tym brzyd­kim, pre­ten­sjo­nal­nym ubra­niem kry­je się szczu­płe, moc­ne, mło­de cia­ło, któ­re pod­czas upad­ku miał przy­jem­ność wstęp­nie po­znać.


  Mer­ce­des, któ­rym przy­je­chał, cze­kał na chod­ni­ku przed bu­dyn­kiem. Włą­czył sil­nik i ru­szy­li. Wte­dy do­pie­ro się od­prę­żył. Je­śli ob­ser­wo­wa­li dom, na pew­no dali się na­brać na pod­stęp z prze­bra­niem. Nikt ich nie śle­dził.


  Bry­an nie­spo­dzie­wa­nie skrę­cił do cen­trum han­dlo­we­go i za­par­ko­wał auto.


  – Dla­cze­go tu sta­je­my? – zdzi­wi­ła się Lucy.


  – Zmie­ni­my sa­mo­chód – wy­ja­śnił. Wy­łą­czył sil­nik i wy­jął ze sta­cyj­ki swój wie­lo­funk­cyj­ny klucz.


  – Co to jest? – za­nie­po­ko­iła się, wska­zu­jąc na dziw­nie wy­glą­da­ją­cy przy­rząd. – Ukra­dłeś tego mer­ce­de­sa! – do­my­śli­ła się.


  – Tyl­ko go wy­po­ży­czy­łem. Wła­ści­ciel­ka na pew­no spę­dza te­raz mile czas w bu­ti­kach. Ni­g­dy się nie do­wie.


  – Za­czy­nam się bać – oświad­czy­ła Lucy. – Nie po­do­ba mi się to na­rzę­dzie, jak rów­nież fakt, że agen­ci rzą­do­wi krad­ną sa­mo­cho­dy.


  – Oba­wiam się, że ro­bią znacz­nie gor­sze rze­czy – wy­znał, kie­dy wy­sia­da­li z auta.


  Lucy za­bra­ła bal­ko­nik z tyl­ne­go sie­dze­nia, ale nie uży­ła go. Szła obok Bry­ana sprę­ży­stym, peł­nym gra­cji kro­kiem. Za­trzy­ma­li się przy srebr­nym ja­gu­arze XJE.


  – Ooo, ten po­do­ba mi się jesz­cze bar­dziej – oświad­czy­ła, wkła­da­jąc bal­ko­nik do ba­gaż­ni­ka. – Też go ukra­dłeś?


  – Nie, jest mój.


  – Nie wie­dzia­łam, że pra­cow­ni­ków rzą­do­wych stać na ta­kie cuda.


  – Bo nie stać. Mam do­dat­ko­we źró­dło utrzy­ma­nia. Mo­żesz zdjąć prze­bra­nie. Je­ste­śmy bez­piecz­ni – oświad­czył, otwie­ra­jąc przed Lucy drzwi.


  – Całe szczę­ście. – Ścią­gnę­ła pe­ru­kę, uwal­nia­jąc bu­rzę de­li­kat­nych lo­ków. Ni­g­dy wcze­śniej nie po­do­ba­ły mu się brą­zo­we wło­sy, u niej jed­nak wy­da­ły się wy­jąt­ko­wo po­cią­ga­ją­ce.


  Za­nim za­jął miej­sce za kie­row­ni­cą, Lucy zdą­ży­ła zrzu­cić z sie­bie po­dom­kę, pod któ­rą mia­ła bia­łą ko­szu­lę.


  – Do li­cha! Zo­sta­wi­łam dżin­sy.


  – Wło­ży­łem je do… – prze­rwał w pół zda­nia. Był tak za­fa­scy­no­wa­ny wi­do­kiem prze­bie­ra­ją­cej się Lucy, że za­po­mniał je spa­ko­wać. – Nie martw się, ku­pi­my ci coś.


  Wła­ści­wie nie po­win­na go in­te­re­so­wać jej bie­li­zna. Miał po­waż­niej­sze pro­ble­my.


  Pierw­szym z nich był sprzęt pod­słu­cho­wy. Za­nim go zna­lazł, był prze­ko­na­ny, że dziew­czy­na prze­sa­dza. Sama jed­nak nie mo­gła za­in­sta­lo­wać cze­goś ta­kie­go.


  Po do­kład­nym obej­rze­niu urzą­dze­nia zna­le­zio­ne­go w te­le­fo­nie li­sta po­dej­rza­nych gwał­tow­nie zma­la­ła. Plu­skwa była wy­two­rem naj­now­szej tech­no­lo­gii ku­pio­nej od Ro­sjan. Na tyle no­wej, że tyl­ko agen­cja, dla któ­rej pra­co­wał, po­sia­da­ła do niej do­stęp. Poza Ro­sja­na­mi, oczy­wi­ście, a oni na pew­no nie mie­li z tym nic wspól­ne­go.


  Ktoś z jego or­ga­ni­za­cji zdra­dził. Ozna­cza­ło to, że ży­cie Lucy i jego wła­sne nie było war­te zła­ma­ne­go gor­sza, do­pó­ki się nie do­wie, kim jest po­dwój­ny agent, i nie uniesz­ko­dli­wi go.
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